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– Są Au­gel­lo i Fa­zio?

– Są na miej­scu, ko­mi­sa­rzu.

– To niech przyj­dą do mnie.

– Ale jak mogą przyjść? – za­py­tał zdu­mio­ny Ca­ta­rel­la.

– Co to ma zna­czyć? Na no­gach niech przyj­dą!

– Ale ich tu nie ma, są na miej­scu, tam, gdzie te­raz to miej­sce się znaj­du­je.

– Czy­li gdzie?

– Za­raz, niech spraw­dzę.

Wziął kar­tecz­kę i prze­czy­tał.

– Tu pi­sze, że na uli­cy Pis­sa­via­ca­ne dwa­dzie­ścia osiem.

– Je­steś pe­wien, że ta uli­ca na­zy­wa się Pis­sa­via­ca­ne?

– Jak tego, że umrę, ko­mi­sa­rzu.

Ni­g­dy o niej nie sły­szał.

– Za­dzwoń do Fa­zia i prze­łącz go do mnie.

Za­brzę­czał dzwo­nek te­le­fo­nu.

– Co się dzie­je, Fa­zio?

– Dzi­siaj rano pod­ło­ży­li bom­bę przed ma­ga­zy­nem na uli­cy Pi­sa­ca­ne. Nikt nie zo­stał ran­ny, tyl­ko strach i parę roz­bi­tych szyb. Oprócz roz­wa­lo­nej ża­lu­zji, rzecz ja­sna.

– Co było w tym ma­ga­zy­nie?

– Nic. Od pra­wie roku stoi pu­sty.

– A wła­ści­ciel?

– Prze­słu­cha­łem go. Po­tem ci wszyst­ko opo­wiem, maks za go­dzi­nę bę­dzie­my z po­wro­tem.

 

Za­brał się nie­chęt­nie do pod­pi­sy­wa­nia pa­pie­rzysk, żeby ol­brzy­mi stos pię­trzą­cy się na jego biur­ku wresz­cie tro­chę zma­lał. Ja­kiś czas temu Mon­tal­ba­no zro­zu­miał pe­wien ta­jem­ni­czy fe­no­men, ale wo­lał ni­ko­mu o tym nie mó­wić. Tym ra­zem na pew­no uzna­li­by go za wa­ria­ta. Zja­wi­sko owo po­le­ga­ło na tym, że do­ku­men­ty mno­ży­ły się nocą. Bo jak ina­czej wy­tłu­ma­czyć fakt, że wy­cho­dząc wie­czo­rem z biu­ra, zo­sta­wiał me­tro­wy sto­sik, a na­stęp­ne­go ran­ka był on już o dzie­sięć cen­ty­me­trów wyż­szy, mimo że nic no­we­go mu nie przy­no­szo­no? Wy­tłu­ma­cze­nie było tyl­ko jed­no. Kie­dy w biu­rze ro­bi­ło się pu­sto i ciem­no, do­ku­men­ty, nie­wi­dzia­ne przez ni­ko­go, za­czy­na­ły pa­no­szyć się we wszyst­kich po­ko­jach, roz­bie­ra­jąc się z te­czek, ko­szu­lek i se­gre­ga­to­rów, żeby od­dać się sza­lo­nym or­giom, nie­zli­czo­nym ko­pu­la­cjom i trud­nym do wy­obra­że­nia ob­ła­pian­kom. Dla­te­go wła­śnie na­stęp­ne­go dnia owo­ce grzesz­nej nocy po­więk­sza­ły sto­sik na jego biur­ku.

Za­dzwo­nił te­le­fon.

– Ko­mi­sa­rzu, tu jest taki je­den na te­le­fo­nie, co się na­zy­wa Fran­ci­schi­no i chce z pa­nem oso­bi­ście roz­ma­wiać we wła­snej oso­bie.

Kto to może być? Po­pro­sił o po­łą­cze­nie, z Ca­ta­rel­lą le­piej nie tra­cić cza­su.

– Z kim roz­ma­wiam?

– To ja, pa­nie ko­mi­sa­rzu, Fran­ci­schi­no, me­cha­nik.

– Aha, słu­cham.

– Dzwo­nię do pana z domu pań­stwa Lom­bar­dich. Ktoś umyśl­nie uszko­dził sil­nik, co mam ro­bić? Od­ho­lo­wać auto do mo­je­go warsz­ta­tu czy je tu zo­sta­wić?

– Ale dla­cze­go dzwo­nisz z tym do mnie?

– Bo ko­mór­ka tej pani nie od­po­wia­da, a po­nie­waż je­ste­ście za­przy­jaź­nie­ni...

– To nie jest żad­na moja przy­ja­ciół­ka, tyl­ko zna­jo­ma. Nie wiem, co mam ci po­wie­dzieć.

– Okej, to prze­pra­szam.

Mon­tal­ba­no przy­po­mniał so­bie to, co wła­śnie usły­szał od me­cha­ni­ka.

– Dla­cze­go twier­dzisz, że ktoś uszko­dził jej sil­nik?

– No bo tak jest. Otwo­rzy­li ma­skę i na­ro­bi­li szkód.

– My­ślisz, że to zro­bio­no ce­lo­wo?

– Ja się znam na swo­im fa­chu, ko­mi­sa­rzu.

Kto mógł źle ży­czyć pięk­nej Li­lia­nie Lom­bar­do?

 

– No i o co w tym wszyst­kim cho­dzi? – za­py­tał ko­mi­sarz Fa­zia i Au­gel­la, kie­dy tyl­ko po­ja­wi­li się w jego ga­bi­ne­cie.

Od­po­wie­dzi udzie­lił wi­ce­ko­mi­sarz Do­me­ni­co Au­gel­lo, na­zy­wa­ny Mimì. Któ­ry po­wie­dział, co na­stę­pu­je:

– We­dług mnie cho­dzi o nie­za­pła­co­ny ha­racz. We­dług Fa­zia o co in­ne­go.

– To po­słu­chaj­my naj­pierw, co ty masz do po­wie­dze­nia – po­pro­sił Mon­tal­ba­no.

– Ma­ga­zyn na­le­ży do nie­ja­kie­go An­ge­li­na Ar­no­ne­go, któ­ry jest tak­że wła­ści­cie­lem spo­żyw­cza­ka, pie­kar­ni i skle­pu z bu­ta­mi. Albo za­po­mniał ko­goś opła­cić, albo za­żą­da­li wyż­sze­go ha­ra­czu, a on im się po­sta­wił. No i tam­ci, żeby przy­wo­łać go do po­rząd­ku, po­sta­no­wi­li dać mu ostrze­że­nie.

– A co mówi ten Ar­no­ne?

– Te same bzde­ty, co sły­sze­li­śmy już tyle razy. Że ni­g­dy ni­ko­mu nie za­pła­cił, bo nikt po ha­racz się nie zgła­szał, że nie ma wro­gów i że wszy­scy ko­cha­ją go po­nad ży­cie.

– A ty co o tym my­ślisz? – za­py­tał ko­mi­sarz Fa­zia.

– Mnie coś tu nie gra.

– To zna­czy?

– Po raz pierw­szy chcie­li­by ko­goś na­kło­nić do pła­ce­nia ha­ra­czu, pod­kła­da­jąc bom­bę pod pu­sty ma­ga­zyn. Jaką szko­dę mu wy­rzą­dzi­li? Po­szła tyl­ko jed­na po­gię­ta ża­lu­zja! Zgod­nie ze swo­imi za­sa­da­mi po­win­ni byli pod­ło­żyć ją pod skle­pem spo­żyw­czym albo in­ny­mi, któ­re do nie­go na­le­żą. Wte­dy mia­ło­by to sens!

Ko­mi­sarz nie wie­dział, co od­po­wie­dzieć. Wąt­pli­wo­ści Fa­zia nie były cał­kiem bez­pod­staw­ne.

– No to we­dług cie­bie dla­cze­go tym ra­zem tak nie po­stą­pi­li?

– Szcze­rze mó­wiąc, sam nie wiem. Ale je­śli pan ko­mi­sarz po­zwo­li, to chciał­bym się cze­goś wię­cej do­wie­dzieć o tym An­ge­li­nie Ar­no­nem.

– Okej, do­wiedz się i daj mi znać. Co to była za bom­ba?

– Ty­po­wa. Z za­pal­ni­kiem cza­so­wym. Wsa­dzo­na do kar­to­no­we­go pu­dła, jak­by ktoś wy­sta­wił je dla śmie­cia­rzy.

 

Idąc na obiad do trat­to­rii Enza, przy­pad­kiem prze­czy­tał na­zwę krót­kiej, wą­skiej uli­cy, któ­rą prze­cho­dził przy­naj­mniej dwa razy dzien­nie. Uli­ca Pi­sa­ca­ne.

Do tej pory nie zo­rien­to­wał się, że tak wła­śnie się na­zy­wa. Zwol­nił przed nu­me­rem dwa­dzie­ścia osiem. Ma­ga­zyn Ar­no­ne­go, usy­tu­owa­ny na par­te­rze trzy­pię­tro­we­go bu­dyn­ku, są­sia­do­wał ze skle­pem z ar­ty­ku­ła­mi że­la­zny­mi i wej­ściem do po­ło­żo­nych nad nimi miesz­kań. Bom­bę pod­ło­żo­no nie po­środ­ku ża­lu­zji, ale z pra­wej stro­ny.

U Enza strasz­nie się najadł. Róż­ne przy­staw­ki, spa­ghet­ti z so­sem z ka­ła­mar­ni­cy, odro­bi­na ma­ka­ro­nu z mał­ża­mi na spró­bo­wa­nie i sma­żo­ne bar­we­ny (dwie duże por­cje).

Z tego po­wo­du, mimo pa­nu­ją­ce­go upa­łu, zde­cy­do­wał się na spa­cer aż do sa­me­go koń­ca mola.

 Spę­dził tam z go­dzin­kę, pa­ląc i draż­niąc kra­ba, po czym wró­cił do biu­ra.

Za­par­ko­wał, wy­siadł, ale żeby wejść do ko­mi­sa­ria­tu, mu­siał od­su­nąć nogą wiel­ką pacz­kę ta­ra­su­ją­cą drzwi.

Na­gle prze­le­cia­ła mu przez gło­wę jed­na myśl.

– Ca­ta­rel­la, co to za pacz­ka?

– Pro­szę o prze­ba­cze­nie, ko­mi­sa­rzu, już mi­gu­siem za­raz po nią się po­ja­wią ci z ad­mi­ni­stra­cji. Przy­sła­li nam sie­dem pa­czek z for­mu­la­rza­mi i pa­pie­rem fir­mo­wym.

Skąd mi­ni­ster­stwo bie­rze pie­nią­dze na po­więk­sza­nie tej pie­przo­nej biu­ro­kra­cji, a nie ma kasy na pa­li­wo do ra­dio­wo­zów?

– Jest Fa­zio?

– Tak.

– Przy­ślij go do mnie.

Fa­zio za­raz po wej­ściu za­czął się tłu­ma­czyć.

– Ko­mi­sa­rzu, nie mia­łem do­tąd na­wet chwi­li, żeby za­jąć się tym Ar­no­nem.

– Coś ci chcia­łem po­wie­dzieć, sia­daj. Przez przy­pa­dek od­kry­łem, że jed­na z ulic, któ­rą jeż­dżę do Enza na obiad, na­zy­wa się Pi­sa­ca­ne. Rzu­ci­łem na nią okiem.

Fa­zio spoj­rzał na nie­go py­ta­ją­co.

– Po sile wy­bu­chu i dziu­rze w ża­lu­zji wy­wnio­sko­wa­łem, że bom­bę umiesz­czo­no z pra­wej stro­ny ma­ga­zy­nu. Tak było?

– Do­kład­nie.

– In­ny­mi sło­wy, bli­sko nu­me­ru dwa­dzie­ścia sześć, czy­li wej­ścia do bu­dyn­ku, zga­dzasz się ze mną?

– Tak.

– To po­słu­chaj, o czym po­my­śla­łem. Je­śli ja­kiś lo­ka­tor, wy­cho­dząc wcze­śnie rano, wpa­da na taki kar­ton, to co robi?

– Prze­su­wa nogą – po­wie­dział Fa­zio.

I za­raz po­tem krzyk­nął:

– No, kur­wa, rze­czy­wi­ście!

– Wła­śnie, być może bom­ba nie mia­ła być ostrze­że­niem dla Ar­no­ne­go, ale dla ko­goś z tego bu­dyn­ku.

– Masz ra­cję. A to ozna­cza, że spra­wy się moc­no kom­pli­ku­ją.

– Chcesz, że­bym po­roz­ma­wiał o tym z Au­gel­lem?

Fa­zio skrzy­wił się. 

– Wo­lał­bym za­jąć się tym z Gal­lem...

– Zgo­da – po­wie­dział Mon­tal­ba­no.

 

Pół go­dzi­ny póź­niej po­ja­wił się Au­gel­lo.

– Masz chwi­lę?

– Ile tyl­ko chcesz, Mimì.

– Za­sta­na­wia­łem się nad tym, co Fa­zio mó­wił rano na te­mat tej bom­by. To rze­czy­wi­ście ja­kieś dziw­ne. No i tak my­śla­łem, dla­cze­go pod­ło­żo­no ją z pra­wej stro­ny ma­ga­zy­nu, a nie na sa­mym środ­ku. Obok stoi trzy­pię­tro­wy bu­dy­nek. No to so­bie my­ślę: a może ta bom­ba le­ża­ła przed wej­ściem, a ja­kiś lo­ka­tor prze­su­nął ją, nie wie­dząc na­wet, co jest w środ­ku?

Ko­mi­sarz roz­pły­nął się w za­chwy­cie.

– Ty wiesz, to re­we­la­cyj­ny po­mysł, Mimì. Moje gra­tu­la­cje, za­raz po­wiem Fa­zio­wi, żeby wy­py­tał lo­ka­to­rów.

Au­gel­lo wstał i wró­cił za­do­wo­lo­ny do swo­je­go po­ko­ju.

Po co było go roz­cza­ro­wy­wać? Mło­dy skaut z dru­ży­ny świ­sta­ków Mon­tal­ba­no Sa­lvo zro­bił już dzi­siaj je­den do­bry uczy­nek.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce utwo­ry An­drei Ca­mil­le­rie­go:

 

KSZTAŁT WODY

2007

 

PIES Z TE­RA­KO­TY

2007

 

ZŁO­DZIEJ KA­NA­PEK

2007

 

ZNIK­NIĘ­CIE PATÒ

2004

 

GŁOS SKRZY­PIEC

2008

 

MIE­SIĄC Z KO­MI­SA­RZEM MON­TAL­BA­NO

2008

 

PO­MA­RAŃCZ­KI KO­MI­SA­RZA MON­TAL­BA­NO

2009

 

WY­CIECZ­KA DO TIN­DA­RI

2007

 

ZA­PACH NOCY

2008

 

PI­WO­WAR Z PRE­STON

2008

 

OBIET­NI­CA KO­MI­SA­RZA MON­TAL­BA­NO

2009

 

KO­LOR SŁOŃ­CA

2009

 

CIER­PLI­WOŚĆ PA­JĄ­KA

2010

 

PEN­SJO­NAT „EWA”

2010

 

PA­PIE­RO­WY KSIĘ­ŻYC

2011

 

SZA­RY KO­STIUM

2011

 

SIERP­NIO­WY ŻAR

2012

 

SKRZY­DŁA SFINK­SA

2013

 

SE­ZON ŁO­WIEC­KI

2014

 

POLE GARN­CA­RZA

2014

 

WIEK WĄT­PLI­WO­ŚCI

2015

 

ŚMIERĆ NA OTWAR­TYM MO­RZU

2016

 

KRÓ­LO­WA PO­MO­RZA I INNE HI­STO­RIE Z VI­GA­TY

2016

 

TA­NIEC MEWY

2017

 

PO­LO­WA­NIE NA SKARB

2018
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,Albo juz kochasz ksigzki Andrei Camilleriego,
albo jeszcze ich nie czytates”

New York Times
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